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Rok XV. Nr. 49. 
Wychodzi na każdtt niedzielę. Dnia 8 grudnia 1929 roku. 

ORGAN Gł..óWNEGO ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH RZECZYPOSPOLIT,EJ POLSKIEJ 

• Zbyt wolno posuwamy stę naprzód. 
Zdajemy sobie wszyscy sprawę z tego, że orga­

nizacja obrony przeciwpożarowej w Polsce w ubie­
głem dziesięcioleciu Jej niepodległego bytu państwo­
wego poczyniła znaczne postępy. 

Wzrosła kilkakrotnie liczba ochotniczych pla­
cówek strażackich, dochodzqc już dziś do cyfry 
10-ciu tysięcy organizacji, które wszak sq najistot­
nie jszq rękojmią skutecznego przeciwstawiania się 
tak powszechnej klęsce jak pożary. Poleps:zyl się 
wydatnie stan wyekwipowania w środki do walki 
z pożarami, każda bowiem z organizacji strażackich 
stale coś w tym zakresie zdobyła, zamieniajqc zuży·· 
te narzędzia i przyrządy ratunkowe nowemi, uzupe/ .. 
niając niekompletne tabo,ry i uzbrojenie cornz to do­
skonalszymi środkami nowoczesnymi. W zmógł się 
poziom wyszkolenia i sprawności bojowej zespołów 
strażackich, nieustanne bowiem wysiłki twórców i or. 
ganizatorów ruchu strażackiego przyczyniły się do 
znacznego pogłębienia wiedzy fachowej, metodyki 
szkolenia i form organizacyjnych w poszczególnych 
strażach i związkach strażackich. 

Niemniej we wszystkich powyżej wymienionych 
kierunkach jest jeszcze bardzo wiele do zdziałania, 
a na każdym kroku wyrastajq cale setki i tysiące za­
gadnień, z których jedne wydają się być bardziej 
naglqce od drugich, wiele z nich bowiem wymaga 
wprost już natychmiastowych rozwiqzań, gdyż or­
ganizacja obrony przeciwpożarowej daleka jest je­
szcze od tego poziomu, na jakim pozostawać winna, 
aby można było skuteczniej niż obecnie opanowywać: 
ogrom klęsk pożarowych. 

Myśląc i mówiąc, że w okresie ostatniego lat 
dziesiątka zdziałano już wiele, możnaby nawet wręcz 
twierdzić - oczywiście traktując rzecz .z ogólnego 
punktu widzenia - że zrobiono wprost tyle, ile ty/ .. 
ko w tych niezwykle trudnych warunkach życia pa­
wojennego i to przy wielostronnych mozołach wzno.­
szenia fundamentów własnej państwowości - moż. 
na było uczynić! 

Ale uświadamiając sobie jednocześnie ogrom te·· 
go wszystkiego, co na gruncie organizacji obrony 
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p1 zeciwpożarowej jest jeszcze do zdziałania, aby 
stan bezpieczeństwa pożarowego Polski dźwignąć na 
poziom właściwy, zastanowić się musimy, czy do~ 
tychczasowe wysiłki nasze nie osłabły i czy obecnie 
tempo poczynań nad rozwojem pożarnictwa gwaran­
tuje nam równie pomyślne zdobycze w najbliższej 
i dalszej przyszłości. 

Niestety, świadomość wielu bardzo zasadniczych 
niedomagań, jakie w zakresie organizacji obrony 
przeciwpożarowej nie zostały dotychczas usunięte 
lub chociażby wydatnie złagodzone, doprowadza nas . 
do smutnej relleksji, że właśnie obecne tempo po„ 
czynań na progu drugiego dziesiątka lat pracy nad 
tozrostem pożarnictwa polskiego jest słabsze od fe .. 
g?, ja_kiego świadk'!m~ byliśmy w pźerwszem dziesźę­
czoleczu odrodzone/ nzepodległości. 

To jest fakt niezaprzeczony, dowodem bowiem 
j'!go są ~e lźcz~e. niedomag~1nia, jakie ą.widaczniajq 
szę w dzzalalnoscz poszczegolnych zespołów strażac­
kich. i we WZ<fjemnem współżyciu korporacyj nem 
strazactwa - mf·domagania, z których wiele dziś już 
istnieć nie po-win,no. 

Przecież przed laty dziesięciu kadry strażactwa 
były kilkakr?tnie mniejsze, a jednak wyniki pracy 
okaz3!wały szę stosunkowo znacznie większe. Gdy„ 
by wzęc tempo pracy i wysiłków utrzymywało się dziś 
na poziomie ówczesnego, to przy tak wydatnie zwięk .. 
szonym zespole sil do pracy i współpracy ich obecne 
rezultaty powinny być stosunkowo bardzo znacznie 
uJi.ększe i wydatniejsze. 

Niestety, tak nie jest. W zbyt powolnem tem­
pie wzrastają nas.ze siły twórcze. Za wiele zasadni .. 
czych zagadnień nie znalazło należn.ego już im do-­
tychczas rozwiązania. Zbyt wolno posuwamy się na·· 
przód. 

To też jako jedno z najpilniejszych zadań chwi­
li obecne i wylania się konieczność zbadania, jakie 
są istotne przyczyny pewnego osłabienia się energji 
twórczej strażactwa, albowiem przyczyny te co­
rychlej usunąć musimy. 

S. Pągowski. 
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Krótkie zooarcie jako przvczyna pożaru. 
Elektryczność, jako oświetlenie 

i jako siła napędowa, zdobyła so­
bie dominujące .stanowisko po mia-· 
stach i ośrodkach przemysłowych. 
W miarę tego postępu elektryfika-

. cja zawojuje wieś, i może niedale­
ka jest ta chwila, kiedy znikną lam­
py naftowe i innego rodzaju o­
świetlenie, zwane światłem otwar­
tem 1 do napędu zaś będziemy uży­
wać prawie wyłącznie motorów e­
lektrycznych. 

Z punktu widzenia bezpieczeń­
stwa pożarowego - taki ronvój 
elektryfikacji jest bardzo pożąda­
ny, gdyż z zanikiem światła otwar­
tego, musi zniknąć duża ilość po­
żarów, powstających z tej przy­
czyny. 

Wiemy, że oświetlenie elek-
. tryczne, obecnie używane, jest 
świałtem ściśle zamkniętem, wie­
my, że do napędu motoru elek­
trycznego potrzebujemy tylko 
przewodów, a więc żadnych za­
pałek , żadnych palenisk. 

Wystarczają paleniska znajdu­
jące się w elektrowni. 

A jednak, śledząc kroniki po­
żarów, przeglądając dochodzenia 
przyczyn pożarów, powinno się 

. przyjść do przekonania, że w 
wielu wypadkach właśnie elek­
tryczność jest ich przyczyną. 

Tam spaliła się wielka fabryka, 
tu wielki dom towarowy i t. cl. i t. 
d. A wszędzie przyczyną było 
„krótkie zwarcie". 

Tak się to określenie przyczyny 
pożaru stało, że tak powiem, mo­
dne , iż w pewnym wypadku 
podczas dochodzenia przyczyn p 0-
żaru, właściciel przed(s.iębiorstwa 
z całym spokojem oświadczył: „nic 
innego, tylko krótkie spięcie było 
przyczyną pożaru". 

Niestety - w przedsiębiorstwie 
tego pana nie było światła elek­
trycznego, tylko gazowe. 

N a leży więc zastanowić się, czy 
pożary wywołane przez krótkie 
zwarcie mogą być traktowane tak 
samo, jak pożary spowodowane 
nieostrożnem obchodzeniem sie z 
ogniem lub t. p. . 

Odpowiedź na to pytanie musi 
być przecząca, a to dlatego, ze 
sposób obchodzenia się z ogniem, 
czy światłem otwartem i wynika­
jące stąd niebezpieczeństwo uza­
leżnione iest od jednostki; nato„ 
miast instalacje elektryczne pod-
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legają kontroli ustanowionych w 
tym celu fachowców. 

Powodów więc, dzięki którym 
są tak częste wypadki krótkiego 
zwarcia, należy szukać albo w wa­
dliwie przeprowadzonej instalacji, 
albo w braku dozoru podczas 
przyjmowania takiej instalacji, a 
co najprawdopodobniejsze w tern, 
co · się najczęściej zdarza, że in·· 
stalacje przyjęte są potem uzupeł­
niane przez osoby do tych czynno­
ści niepowołane. 

Że ilość, nieraz groźnych poża­
rów, których przyczyną jest jako­
by krótkie zwarcie, musi być po­
kaźna, dowodem tego jest zainte·· 
resowanie się tą sprawą przez Pań­
stwową Radę Elektryczną. 

Dziś, kiedy elektryczność jest 
energją, bez której nie wyobraża­
my sobie naszej egzystencji, ko­
nieczne, mojem zdaniem, iest, a­
by każdy wiedział, co mu ze stro­
ny tej energji grozi, i jak niebez­
pieczeństwu zapobiec. 

Trzeba więc mieć przynajmniej 
n~jo~ólniejsze pojęcie o tym przed­
m10c1e. 

Jeżeli pozwalam sobie na przy­
toczenie pewnego rodzaju przykła­
du, to nie dlatego, abym chciał ko­
gokolwiek pouczać, robię to jedy­
nie .w tej myśli, aby zilustrować, 
jak proste i łatwe są podstawowe 
zasady działania prądu elektrycz­
nego. 

Pod pewnymi względami prąd 
elektryczny, przepływający przez 
przewody, porównać można z prą­
dem wody, przepływającej przez 
przewód rurowy. 

Ciśnieniu wody na ścianki rury 
odpowiadać będzie w tym wypad­
ku napięcie prądu, które mierzymy 
i wyrażamy w jednostkach napię­
cia -- voltach. 

Ilości wody, przepływalt.tcej w 
jednostce czasu przez jednostkę 
przekroju rury, odpowia<lać będzie 
natęzeniu prądu, mierzone i wyra­
żane w amperach. 

Opór , na jaki natrafia woda w 
rum.ciągu, zależny j1es,t od wew­
n.ębr.z1rrej po•wi1eirnchnci. ś1cfa1111ek ru­
ry, j1e1j pmZ1eklflo.ju, ·oira;z s:zybko5,,:·i 
pnie.pływu wtody. . 

Opór prądu elektrycznego .zależ­
ny jest równ;eż od jakości prze­
wodu (stopnia przewodnictwa ma­
terj ału), jego średnicy oraz od na­
tężenia prądu; opór ten wzrasta 
w miarę tego, im więcej włącza-

my zużywających prąd aparatów, 
co pociąga za sobą wzrost natęże­
nia. 

Z prr·zy.kładu tego wieziimy, jak 
łabwo mrnżm1a pirzysrwoiić sobie 
p1:m1S't.e a S'k u t·eazine w p riwkit.yoe 

,pojęde o dz:i1ała1rui1u p1rądu e1e.k­
try:cz:n1eg o . 

Zoha1czmy teraz 1j1a·kiie p;r1zyeizy­
ny mroigą spio1wrndiową·ć k1rót1l<.iie 
ZIW1airciie. 

Jeżeli n.a.fę1.żieirni,e pirądiu w priz1e­
wodzie1 wsklltek zwiększenia ob­
ciąże1n~ 1a wz:ro§1nie pionadi noirmę, 
d1oipuiszczaJn1ą dala rLe1g10 r:odlz:a.ju 
p 1rzew1odu„ po·wstawać eia1czm1i1e n1a­
grzewa.1111~e s1 ę prziewodlt!., ik16re 
di'orp·r1ow1adizuc moiż:,e d;o wip.ale:nl·a 
s:ę izial.a1cj1i, niag•romadzo1t1eRt0 na 
pr:Z.ewroidach kurzu i· t. p. 

Aby Ziapo1b1:1e,c teimu t. zw. prze­
ciąż~niu pnz.ew1odów sto•siorwainie s.q 
urządlzeinfa, zwiaine be.zpci.e-c·znciika­
m.: (koirki); z.aJSia·dlnńiczą częsc1ą 
bcz.:_:;·1i.ec.zrn(.ka j,e1.st dirurt ,ofowdalily 
lub si:reb!f1ny, odlpowiiedmńo skali­
ht!owany, k 1tióry w ,r,aiz1ile '\V"zir.01s1·E.u 
rnmtę.że1n1i.a prą1d1u pomad dlopu.s1zis1z:a'1-
ną wrnrmę foipci s'ię ii' przie.rywa d10-

pływ prądu do sied. 
Przeciążenie przewodu, o ile na­

wc1t rniie spi01w101duje be.zp101śre<lnio 
po1żia 1ru pmzie.z 111ia\Q:ir1z.a1rn!1e pr.z.e w.ad­
ni!)k1ów, rnsiz!kia,dl21a 1i1m 111a1qj.G .i1 umo1żh­
wiila rpr1z/eiz f,n t. e.1w. j,e.j rprr1z1ehitc;:e 
pr~ez :p;tią1dL J,e:ż.el1. 1!1z0il1a.qj1a 1z,o·s·fa. -
:nrile uszkioidlzo1rna w mi1ej1sicu, 51dlziie 
obioik si!lebfo ·zirna1: ·dlują .s1i1ę diwa pmze­
w o·diy - .ualemniy ·it diotd1rut1rnii, 1wiÓ'w­
az.a1S 1pir.ąd' rp;tiz1ebiitć rntoiż.e i:z1011 1atcję 
i utworzyć łuk elektryczny, który 
zap=1-lić może izolacię i znaidujące 
się w pobliżu palne przedmioty. 

.!est to właśnie t. zw. zwarcie 
(

1k1nótlkiile sip1i:ęiei 1e,). J.a.k w:'.1d'z1iim y, 
pinwioidem j·eg10 bywa rna.;częśc1ej 
prtz\e.crr ·ą:żemli1e pnz1e:w10idó w poin ad 

·normę; 1m1ogą być 1~e·dlrnak i1 :inne 
przyiczyiny t0g10 zj1a1wi1S'k1a: us:Z1ko­
dz.0ni·e m0cha1n.11czne ń 1zi01la 1cj,i., u­
szkodiz.e:ni•a 1W1s1kuJ:ek wilg·oicci, wre­
szde z1etlk:n~ęc1 :ie pr1z1ew1oidlów niz­
i1z101lo wia1n:ych. 

Z powyż.sze.gro . wid:z1imy, jak mc­
bezpieczne iest nadmierne prze­
ciążan:!e prr-zewodów. 

Stw~,e.rdlz'tć l·o prizedążan.ie jest 
bardzo łatwo - a to dlatego, iż 
s p.ala ć się b ę d1ą b e.zipriie c1z1rnilki. 
Wj:nę wi1ęc p·on1oisić za1Wsze bę­

d z1ile 01s10/b,a, która ma dlo1z,ó.r nad 
i_ nstalacją, a która, zamiast zbadać 
pr•z1yc.zy1ny sipal.em1i1a .s:i 1ę bezp[.eiez­
milków, niile<w 'łla 1śailwi1e qe na.prawi1a. 

Stąd wynika, że krótkie zwarcie 
może być beizp1ośir1edirui 1ą p'liZ)mzyną 
po.i;arn. wtedy, g.dy 1i,rnsfal1a1cja n;c 
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).e.st naileżyde wykonaina ·ii źte do­
z o_1r-o w1a na. 

Jeż·e1i -i1111staJI.akj1e eleikt.qnc:z•ne 
będą wyk·onane 1ń kioms,erwnwan.e 
zgodlrni1e z wyda;nią 1pr:z,e.z P.ań1stw0-
wą Radę Elektryczną książką pod 
tytułiem: „Przepisy Budowy i Ru­
chu urządzeń elektrycznych prą­
du silnego", .a t.aik c.zynmiik1i ściśle 

f.aohoiwe, 1j1a1k rowrui;eż prz1edisfa:wi­
ciele straży poŻ1arnych, przy oglę­
dzii\llJaioh Kiomi1s~j1nrych będą sta­
wi1alii wym1a1gia1nfa w tern wyda w­
rni1dwi\e z.a1wiairte., - t10 wypadk:1 
p rnżia1ró w, spiowodlotw runych ik1rót­
k·i·em Z\Wa.rdlem s1~amą sii:ę nfozim'iie1r­
ni e rza1dlk1ile1, 

J. Milewski. 

Dostarczanie wody. 
Sprawa dostarczania wody, a 

właściwie sposoby dostarczania jej 
do przyrządów gaśniczych, była tu 
wielokrotnie omawiana, a jednak 
stanowi ona wiecznie aktualny dla 
strażaków temat, ze wzglę<łu na jej 
doniosłość w akcji ratunkowej przy 
opanowywaniu pożarów. 

Słusznie upodabnia p. inż. J. Tu­
liszkowski, w swych dziełach po­
żarniczych straż pożarną - do 
wojska, którego sprawność bojowa 
wybitnie wszak zależy od zaopa­
trzenia w amunicję. Tak więc, jak 
w wojsku bronią podstawową w 
walce z nieprzyjacielem są pociski 
rzucane przez broń palną, tak w 
strażactwie bronią właściwą w 
walce z pożarami są prądy gaszą­
ce, wyrzucane z sikawek lub in­
nych przyrządów gaśniczych, a a­
municją do nich odpowiedni zasób 
wody czy też płynów gaśniczych. 
Dlatego też sprawa zaopatrzenia 
odziałów strażackich w tę -amuni­
cj ę stanowi o ich wartości w wal­
ce z pożarem. 

Racjonalne zaopatrzenie straży 
pożarnych w wodę, na miejscu ich 
działania, polega na celowem wy­
zyskaniu różnych, będących w ich 
rozporządzeniu przyrządów i urzą­
dzeń, służących do tego celu n. p. 
hydroforów, sikawek ręcznych i 
motorowych, beczkowozów, kadzi, 
wiader, pomp i studni, hydrantów 
i wodociągów. 

Postaramy się omówić racjonal­
ne zastosowanie tych przyrządów 
w dostarczaniu wody na miejsce 
pożaru. 

Zastosowanie hydroforu polega 
na użyciu go do szybkiego napeł­
niania beczkowozu wodą lub na 
bezpośredniem podawaniu prze­
zeń wody sikawkom. 

Wydajność hydmforu powinna 
być znacznie, nawet dwukrotnie, 
większa od wydajności sikawki, 
używanef przez straż. Na poparcie 
tego twierdzenia wystarczy przyto­
czyć następujące przykłady: 
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1) U życie hydroforu do zasilania 
przynajmniej 2-ch sikawek, jeżeli 
czerpią one wodę bezpośrednio z 
beczki, do której ten hydrofor do­
starcza wodę; 

2) użycie hydroforu do napełnia­
nia 6 beczek 400 litrowych, w ce­
lu dowożenia wody sikawce o wy­
dajności 200 lim., oddalonej od 
miejsca napełniania beczek o 5 mi­
nut drogi. Ponieważ w tych oko­
licznościach, aby zachować ciąg­
łość pmcy sikawki, potrzeba jest 
wody 200 litrów na minutę, czyli 
pół beczki 400-litrowej, to jeżeli 
dojazd trwa 5 minut, napełnienie 
beczki 1 minutę, wypompowanie 
jej 2 minuty, powrót 4 minuty, o­
trzymamy razem (s+1+2+4) = 
12 m. : 2 = 6 (beczek), potrzeb­
nych do dostarczania wody sikaw­
ce bez prze.rw. Przy przyj_ ętym 
więc prze"Z nas ·czasie napełniiania 
beczki w 1 minutę - wydajność 
hydroforu powina wynosić 400 litr. 
nam.; 

3) użycie hydroforu o wydajno­
ści 400 litr. m. z trójnikiem, aby w 
ten sposób móc zasilać wodą 2 si­
kawki, pracujące w odwrotnych od 
siebie kierunkach. 

Hydrofor może być użyty rów­
nież do zasilania wodą wysoko u­
mieszczonych zbiorników na pięt­
rach . . 

Przy użyciu hydroforów ręcz­
nych stosuje się przeważnie nie 
więcej jak 100 m. węża tłocznego 
zaś przy hydroforach motorowych 
znacznie więcej, co zależne jest od 
ciśnienia, jakie one wytwarzają. 
Każda sikawka może być użyta 

z powodzeniem jako hydrofor, a 
więc służyć do napełniania beczek, 
w tym jednak wypadku należy od­
kręcić prądownicę, zastępując ją 
rurą pałąkowatą, dzięki której 
wlewanie pompowanej wody do 
beczek jest łatwiejsze. 

Do podawania wody sikawkom 
zwykłym na dużą odległość najle­
piej nadają się sikawki motorowe, 
przyczem dopuszczalne jest użycie 

1-go prądu z sikawki motorowej 
jako gaśniczego, przy natarciu na 
pożar, drugim zasilając beczkowo­
zy, I ub inne sikawki. 

W pewnych wypadkach sikawki 
mogą być użyte do podawania wo­
dy jedna drugiej (przepompowywa­
nie), co jest wskazane w tych wy­
padkach, gdy chodzi o uzyskanie 
stałego prądu, a utrudnia to zbyt 
zdała położony zbiornik wodny. 

Oczywiście, że sprawność do­
starczania wody (przez hydrofory i 
sikawki), przy operowaniu dużemi 
ilościami węży tłocznych zależna 
jest w pewnej mierze od jakości i 
stanu, w jakim się znajdują te wę­
że, od należytego obsadzenia łącz­
ników, od dozoru linji wężowych i 
od racjonalnego ich ułożenia. Przy 
maszynach motorowych ma tu zna­
czenie fachowa obsługa i dosta­
teczny zapas materjału pędnego, 
zaś przy ręcznych - dostateczna 
ilość pompujących i intensywne 
pompowanie. 

Podawanie względnie dostarcza­
nie wody przy pomocy sikawek 
(hydroforów) zależne jest również 
od ich zdolności ssawnej t. j.: jako­
ści mechanizmu i dostatecznego 
zapasu węża ssawnego, aby można 
ciągnąć nim wodę z dość głębokich 
studzien, czy mało dostępnych sa­
dzawek lub rzek, czy w razie po­
trzeby, ustawienia ich na moście. 

W wypadkach, kiedy nie może­
my ustawić sikawki tuż przy zbior­
niku wodnym (stawie, sadzawce, 
rzece), z powodu bagnistego, nie­
dostępnego dla niej gruntu lub z 
powodu braku odpowiedniej ilości 
węża ssawnego, można wykopać 
rów dopływowy, umożliwiający do­
pływ wody do miejsca, z którego 
sikawka mogłaby już ssać swobo­
dnie. W tych zaś razach, kiedy 
płytkość wody bieżącej nie pozwa- · 
la na prawidłowe ssanie ·- wska­
zane jest pogłębić dno zbiorni­
ka wodnego w miejscu ssania, 
względnie powiększyć poziom wo­
dy przez usypanie tamy. 

Sprawa dostarczania wody za­
pomocą beczkowozów w dużej 
mierze zależy od warunków ich u­
życia, od jakości zaprzęgu, od dro­
gi jaką mają przebywać, od sposo­
bu ich napełniania i t. p. Dużo za­
leży również od jakości beczki, jej 
pojemności oraz rodzaju. Np.: becz­
ka 500 litrowa żel., czterokołowa, 
o zaprzęgu dwukonnym prędzej 
dostarczy potrzebną ilość wody, 
niż 2 beczki o wydajności 250 lit­
rów - dwukołowe, jednokonne. 
Tak samo np. ·beczka o pojemności 
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300 litrów, ale należycie szczelnie 
zamykana sprawniej dostarczy wo­
dę od 3-ch niedość szczelnie zamy­
kanych lub wręcz otwartych be­
czek drewnianych (tej samej ogól­
nej pojemności), umieszczonych na 
zwykłym wozie. 

Szybszy lub wolniejszy powrót 
beczkowozu po wodę, zależny jest 
w pewnym stopniu od skrętności 
wozu; tak np.: beczkowóz o peł­

nym resorowym skręcie szybciej 
wycofa się z ciasnego nieraz po­
mieszczenia, niż zwykły wóz. N a­
peł.niany przy pomocy hydrofon.;i 
lub kranu wodociągowego - becz­
kowóz, prędzej wróci do miejsca 
przeznaczenia, niż inny napełniany 
przy pomocy kilku nawet czerpa-

Wojewódzkie 
Strz.electwo jest ni.e'fylko jednym 

z bardziej zasadniczych działów 

prac przysposobienia wojskowego, 
a więc pr.zygotowania obywatela 
do jego .zadań służby obi:ony narn­
dowej; jest ono sportem i jak_o ta­
ki stanowi bardzo ważny środek 
wychowawczy. 

Wsz.ak dohr.ego strzelca cecho­
wać muszą: wielki spokój, rozwa­
ga i opanowanie siebie, w chwili 
bowi.em, gdy oko złapie cel na 
muszkę musi on zewrzeć się w so­
bie, w.pr:os.t zni·eruchomieć, aby z 
całym spokoj·em oddać strzał, -któ„ 
ry tylko przy zachowaniu tych wa­
runków może być oelny. 

Ale przede1ż wszystkie te cechy. 
jak spokój, roz.waga i panowanie 
nad sobą charakteryzują ludzi doj·­
rzałych i zrównoważonych. Jest 
zatem jasne, że strzielectwo sprzy­
ja wyrabianiu i potęgowaniu się 

takich wartości wśród tych, któ. 
rzy je uprawiają. 

A ponadto jest str.zielectwo rów­
nież świetnym sipr'awdzianem tęży­
zny fizycznej jednostki, która dla 
pełnego opanowania broni palnej :I 

władania nią w najróżnorodniej­

S'zych warunkach musi wykazać 

wysiłek mięśni i napięcie zmysłów1 
aiby nie zawiodła ręka trzymająca 
broń i nie drgnęło oko biorące cel. 

Są i sz·ersze jeszcze wartości wy-· 
chowaw:cze sportu strzeleckie.go1 

które docenimy, gdy uświ·adomimy 
sobie, Ż·e podstawowa zasada str.ze -
leaka. głosi: ,,strzał jest wtedy do­
bry, kiedy oddany zostaje celnie 
i w porę". 

Alle cz.yż ta zasada odnosi się 
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ków, któremi znowu prędzej moż­
na napełnić beczkowóz, aniżeli pa­
roma zwykłemi wiadrami blasza­
nemi, lub, co trwa jeszcze dłużej, 
wiadrami parcianemi. 

Podstawowym sposobem dostar­
czania wody przy pomocy beczko­
wozów jest tak zwany łańcuch z 
beczek. Polega on na ciągłem krą­
żeniu beczkowozów od zbiornika 
wodnego do miejsca pracy sikawek 
z tern wyliczeniem, że kiedy jedne 
beczkowozy czerpią wodę, . drugie 
napełnione już są w drodze do si­
ka wek, a pozostałe próżne zmie­
rzają do zbiornika wodnego w ce­
lu nabrania nowego zapasu wody. 
Przestrzegać przytem należy, aby 
dojazd z wodą następował z jednej 

strony do sikawki, a swobodny od­
jazd miał miejsce od innej strony 
sikawki w kierunku zbiornika wod­
nego. 

Beczkowozy, szczególnie przy 
pożarach wiejskich, będą jeszcze 
długo odgrywały dominującą rolę 
przy dostarczaniu wody gaśniczej, 
i dlatego straże pożarne powinny 
zabiegać, aby mieć dostosowaną 

do ich potrzeb i warunków pracy 
odpowiednią ilość beczkowozów. 

Do wyliczenia, ile beczek po­
trzeba na sikawkę w prowincjonal­
nej straży może posłużyć przykład, 
przytoczony powyżej z hydrofo­
forem. 
(D. c. n.) 

A. Truchliński . 

• 

zawody strzeleckie w Stolicy. 

tylko do strzelania? CzyHż w ca­
lem na:szem postępoiwaniu, we 
wszystkich na:szych poczynaniach 
organizacyjnych nie powinniśmy 

równie.ż kierować się tą zasadą? 

Czyż w.s·zystkie przedsięwzięcia na­
szie nie powinny być celne, to jest 
zdążać do celu wyraźnie wytknię„ 
teg10, jaik to ma miejsce, gdy je-

Zwycięski zespół Och. Straży Poż. z 
Kacie (Okr. Pułtuskiego), który na 
strzeleckich zawodach wojewódzkich 
w Warszawie w dniu 1-ym grudnia 
r. b. uzyskał pierwsze miejsce w kon­
kurencji zespołowej z broni wojsko­
wej. Na ilustracji (od lewej) druhowie: 
szer. Wincenty Nodżykowski, instr. 
poż. Okręgu E. Szmidt, nacz. Straży 

Wincenty Sołtysiak i (z tyłu) dow. od-
działu Paweł Napierała. 

steśmy na strzelnicy? · Czyż wszy­
stk·o oo czynimy nie powinno być 
zrobione w porę, we właściwym 
czasie, aby cel nie zniknął nam z 
prz.ed oczu, aby się nie spóźnić, 

a sprostać nia czas naszym zada­
niom? 

Gdy up.ra:wia1ąc strzelectwo 
przejmiemy się tą podstawową je­
go zasadą, nie pozostanie to, nie­
wątpliwie, bez wpływu na stan 
ogólnej psychiki naszej. Wyrabiać 

w sobie będziemy spokój i pano­
wanie na,d sobą, zdobywać pew­
ność siehi,e - zaufanie do swych 
zdolności, co wyradzać w nas też 
będzie męstwo i odwagę. 

Z powyższego wynika już jas.no, 
że strzelectwo nie może być obo­
jętne dla świadomego swych zadań 
działacza pożarniczego, temwięce· j 

gdy pragnie on czyn.em dowieść, że 

się zaprawia w sztuce władania 

bronią, aby móc w każdej chwili 
stanąć i spełnić należycie swój oho„ 
wiązek w służbie obmny N aro du. 

Dowód tego zrozumienia obywa­
telskich zadań strażakia""ochotnika 
prz,ez uprawianie strnelectw.a dał 

nam ostatnio Związek Straży Po·· 
żarnyćh woj. Warsz1awskiego, or­
ganizując w Warszawie w dniach 
30-ym listopada i 1-ym grudn~a r. 
b. pierwsze wojewód~kie zawody 
strz,eleckie, których pTzebieg i wy­
niki okazały się następujące. 

Na zew władz Związku War­
szawskiego stawił.o się 60 zawodni­
ków, reprezentujących 12 Okrę­
gów z ogólnej licziby 23-ch istnie­
jących na terenie woj. W ars za w­
skiego. Byli to członkowie straży 
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pożarnych ochotniczychh z nastę­
pujących Okręgów: Ciechanow­
skiego, Grój ecki1ego, Łowickie·go, 
Mińsiko-Maz.owickiego, N ieszaw·· 
skiego, Płockiego, Płońskiegoi 
Przasnyskiego, Pułtuskiego, Raw­
skiego, Sochacz·ewskiego i War­
szawskieg-o. 

W pierwszym dniu, to jest w 
sobotę dnia 30-go listopada odby­
ły się na strzelnicy przy ul. N owy .. 
świat 35 zawody indywidualne w 
strzelaniu z broni małokaHbrowej. 
Każdy z zawodników od1dać mus.iał 
dz:iesięć strzałów z postawy stoją· 
cej bez o.parcia na odległość 25-ciu 
i 36-c.iu metrów, przyczem prze.cl 
każdą serją strzałów dawał dwa 
strzały próbne. 

Przy możliwych do osiągnięcia 
200-tu punktach wyniki tego współ­
zawodnictwa okaziały się następu­
jące. 

1-sze miejsce zdobył druh Zd.z.i·· 
sław Kusch z Małszyc (Okręg Ło­
wicki), .osiągając punktów 174, a 
w nagrodę statuetę „zwycięscy" z 
bron.zu; 

2-ie - druh Paweł Napierała z 
Kacie (Okr. Pułtuski) - 159 p. -
nag.ro da: mały żeton złoty; 

3-ie - druh Władysław Bujal­
ski ze Śniegocina (Okr. Płocki) -
156 p. - nagmda: duży żeton 
srebrny; 

4-te - druh Miikołaj Pankiewicz 
z Rawy (Okr. Rawski) - 151 p. -
nagroda: mały żeton srebrny; 

5-te - druh Wincenty Nodzy­
kowski z Kacie (Okr. Pułtuski) -· 
151 p. - nagroda: duży żeton 
bronzowy; 

6-te - druh Tadeusz Pawłowski 
- instruktor pożarniczy Okr. Ło·· 
wickiego - 150 p. - nagrnda: 
mały żeton bronzowy. 

Następne sześć miejsc już bez 
nagród ale z równ:ie dohremi sto-

sunkowo wynikami przypadły w 
udziale druhom: J. Kozłowskiemu 
z Rawy (149 p.), . P. Workoiwskie­
mu ze Złakmv.a Bomwego ( 148 p.} 
T. Kwiecińskiemu ze Strugienic 
(146 p.) P. Jakubowskiemu ze 
śni·egocina (140 p.), Z. Waligór·· 
s.iciemu - synowi Druha Prezesa 
Zw. Wioj.ewód~kiego (140 p.) i J. 
Tomeckiemu z Feliksowa ( 140 · p.). 

Poni.:hej 140-tu punktó1w, lecz po-

Cenne nagrody, ufundowane przez 
Związek Straży Poż. woj. Warszaw­
skiego zwycięskim współzawodnikom 
w wojewódzkich zawodach strzelec­
kich1 zorganizowanych przez ten 

Związek. 
Fot. własna 11Przeglądu Pożarniczego" 

wyżej 100-u, czyli połowy możli„ 
wych, osiągnęło 22-ch Gastępnych 
Druhnów, a dopiero poniżej 
setki pozostałych 12-tu ziawodni­
ków (na ogólną licz:bę 46-ciu w 
dniu tym współ'Zawodniczących) , 
przyczem najmniejsza liczba osią­
gniętych punktów wyniosła 4?. Je­
śli więc zważyć, że 74% zawodni­
ków osiągnęło powyżej połowy 
możliwych do zdobycia punktów 
i że 50% zawodników miało ponad 
124-y punkty, to przyznać trzeba, 
że wyniki konkurencji indywidual­
nej z broni małokalibrowej, tych 

pierwszych wojewódzkich zawodów 
strzeleckich można uznać z.a cał­
kowicie zadawalające. 

Równie pomyślne okaz1ały się re­
zultaty współzawodnictwa w dniu 
następnym podczas zawodów indy­
widualnych i z.espołowych w strze­
laniu z długiej broni wojskowej. 

Zawody te odbyły się w str:zel­
nicy wojskowej garnizonu W·ar­
szawskiego na Bielanach. Tu w 
konkurencji indywidualne i każdy 
z zawodników strzelał na odległośc 
200-tu metrów, oddając po trzy 
pięciostrzałowe serje strziałów w 
postawach: leżąc bez podparcia, 
klęcząc bez podparcia i stojąc bez 
podparcia, przyczem wszystkie trzy 
serj e następowały bezpośrednio je­
dna po drugiej i tylko przied pie,rw­
szą serj ą oddawał każdy 3 próbne 
strzały niezaliczane. 

W konkurencji zespolowej każ­
dy zespół liczył 3-ch strz.elców, z 
których każdy oddawał po trzy 
piędostrzałowe, bezpośrednio po 
sobie następujące serje strzałów w 
następujących postia:wach: a) leżąc 
z wolnej ręki, b) leżąc z podpar 
ciem w maskach przeciwgazowych 
i c) stojąc z wolnej ręki - wszy­
stki,e na odległość 100 metrów, 
przycz1em próbne, niezalicz.one 
strzały w ilości 2-ch tylko prz·ed 
pierwszą serj ą. 

Do .z1awodów iilJdywidualnych z 
broni wojskowej stanęło 50-ciu zia­
wodników. Wyniki ich współza­
wodnictwa - przy 150-ciu pun­
ktach możliwych teoretycznie do 
osiągnięcia - były następujące: 

1-sze miejsce zdobył druh Pa­
weł Napierała z Kacie (Okr. Puł„ 
tuski), osiągając 81 punktów, a w 
nagriodę statuetę orła z bronzu na 
podstawie marmurowej, oraz duży 
żeton złoty; 

Grupa uczestników wojewódzkich zawodów strzeleckich, zor­
ganizowanych przez Związek Straży Pożarnych woj. War­
szawskiego na czele z organizatorami zawodów: prezesem 
Związku, inż." St. Waligórskim1 kpt. K. Danielkiewiczem, isp. 
poż. W. Mierzanowskim i podinsp. poż. H. Łuszczkiewiczem. 

Druhowie-strażacy na stanowiskach w strzelnicy garnizonowej 
na Bielanach w dniu 1-ym grudnia r. b.1 pod rozkazami p. por. 
J. Kasprzyckiego (x). Nasi działacze strażaccy dali dowód1 że 
obywatel - strażak - ochotnik przygotowuje się czynnie do 

sprostania swym obowiązkom obywatelskim. 
Fot. własne „Przeglądu Pożarniczego" 
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2-ie mie 1Js.ce - druh Stanisław 
Szmidt z Halinowa (Okr. Warszaw· 
ski) - 79 p. - nagroda: mały że­
ton złoty; 

3-ie miejsce - druh Tadeusz 
Pawłowski - instruktor pożarniczy 
Okr. Lowickiego - 68 p. - nagro­
da: duży żeton srebrny; 

4-te miejsce - druh Stanisław 
Rutkowski z Klewkowa (Okr. Ło· · 
wicki) - 61 p. - nag·roda: mały 
żet.on srebrny; 

5-te miejsce - druh Jan Ziół ·· 
kowski z,e Zdun (Okr. Łowicki) - · 
61 p. - nagroda: duży żeton bron­
zowy - i 

6-te miejsce - druh Wincenty 
Nadzykowski z Kacie (Okr. Pułtu­
ski - 61 p. - nagroda: mały że· 
ton bronzowy. 

Do zawodów zespołowych stanę­
ło 12 zespołów z wszystkich repre­
zentowanych na zawodach Okrę­
gów, a ich rezultaty przy 540 pun­
ktach teoretycznie możliwych oka­
zały się następujące: 

I-·sz,y .zes:pół Okiręgu Pułtiuslk1i1e· 
go, zdobył 386 punktów, a w na„ 
grodę otrzymał piękną statuetę z 
btionzu 11strzelec w okopie", przy·· 
czem wszyscy członkowie tego 
zwycięskiego zespołu nagrodzeni 
zostali dużemi złctemi żetonami; 
2-gi ziespół Okr. Ł0w< c }.: '. e\go - 2181 
p; 3-ci z·espół Okr. Płockiego -· 
368 p . ; 4-ty zespół Okr. Wars.zaw­
skiego - 357 p.; 5-ty zespół Okr. 
Ra·wskiego - 353 p.; 6-ty zespół 
Okr. Nieszawskiego - 342 p. 

Tu wspioimnii'eć wypa1da, że w 
ko1nku1rencjiii ze1s1p 101łio1w,eij wysunął 
się na czoło instr. poż. d~uh Tade­
us,z P.a1wfow1S1klil, k i'bó.ry rprzysip-o.rzył 
S\Wlemu z1e,s;piotorwi (Lorw(1dk1'.:em u) 
147 pu1nikt:ó1w na 10ig,ól1rną ·lfil czibę 180, 
j 1a:ki~e 1były t1e10111ei+yiaz1n1i1e mo1żl1: 1we 
dl1a j.edJnos1tM do ,0 1s: 1ąigni e a:1a. N a -
sit1ę'.pruiie •zk1ole~, CIO db 'liiia.zlby os '1ą­
gn :ę tych punktów, przyspO'rzyli 
ilch wydJa1tlniile swym ze1spolłi0im dru -
hoiwlile: Ra1wieł Na1_pi.e.r.a.ił:a ('z Okr. 
PułtuslkJiie1g10') - M4 p., Fir. W.aSti..ń­
s.kii (,z Okir. -Ct:ie1clha1nio1W!skiie1gioi) -
143 p. i A. Mo1ńJk10 (rz Okr. Ł·owti1c­
kiileg10) - 139 rpiunMów. 
P1r:z1e\bi1ei~ :i 1wyini:(kiii Z1a1w,odów wy­

kiaizały ,nlile1zlbii1dile, ialk wóeill1<1ńe j1es1t 
z1ruaJaz1eni1e o.d/p101w.iie dinie g\o wyis1Z1k o-
1.eilllVa w sztuoe sfa1zel1ainJ'.1a w niaij­
r ÓiŻlnJ0111od!nJfoj·S1z y dh wia~un foatoh. O­
ka1zalł10 ' sii1ę te1dly, ż.e strzeila.n'i:e w 
maskach przec~wgazowych jest 

znaczn:1e 1triU1d\nJ~ejsize, 1nu1ż bez ma­
sek, u wael1u howttiem zawodlrnilków 
wynńki podfoz1as sitrzel1a:nfa w mas· 
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kach były znacznie słabsze. I tak 
flip. zawoid1111:1k, który sitrzel1a\jąJc w 
postawie leżącej uzyskał 48 pun­
ktló1w (ina 60 mo,żlli1 wyclh) zidoibvł w 
ma·&ce tyiłk10 2 punlk.ty; i1n1ny1 ma­
ją,c bez ma1s1k,i 42 pun.kty, rn)e zdlo­
był w mrusce ain1i j1ed\n1e12,o; jesz1cze 
i1n111iy, miruj'ąc beiz ma1s1k1L 45 p., o·~i1ą­
gnął w masce tylko 11. 
Byłv 01c:zyw1ilśde 1 wrę c1z od­

wrotne wy:padlk~i, a:le na.o'2bł oider­
walile, ki~eidiy zia.:wiodlnliik ipodlczia1s 
srt1r1z1e1kmrila 1w mrusce U1zys1k1~wał wi1ę­
o~i ipUJ~lktów, 1rtilŻ b0z maski. 

· Prnz1a1t1eiffi uwy;da1bill~lł10 s~ę rów­
nież 2ma1czeITT1i1e iwyislilł\ku, i.a:k~1e.gio 
wymaga dłuższe strzelanie, u więk­
s1zi0ś cjj1 ibioiw1i1em zia w10id1t1Ji\k ów r1e:z.ul -
t:a:tfy p~1eirws12:.yich s.tr z.al ów b y1ły o 
wiele le:p1s:ze, nri.,ż as~ia1t1rn:1ch; 1a każ­
dy ;Z1aWł0idnfilk w p1o•sz1cze1gól1nei 1kon­
k1umeiI11cjii 101dldla1w.al, 1I11:1e liiiczą!C · s1t1rze­
l.a·ń pirólhnryich, 1 S-·c1iie s1fa1z.a1łów, 
niemal be21pośredln1i10 po sob1re na­
stępu1; ącyicih. 

Wog·ólie wairuI11k1i zruwod(ów były 
ba1r;dlz10! 'b:"udrne, ia 1n1a1wet, j1aJk si: ę 
,0 niilch 'W'Yiraż.ali~ faioho1w1cy, wp,ros1t 
z1a tirudnie. Z1ł101żył'y sii.\ę ·ma toi za~ 
rów1no sarrne zhyt 0S1tire w.a.lflU1nk1 
r e1gu1:am~1nio1w e, .a wilę ~ p1r1z1~p1llsi~.n ~ 
oidll1eigł101ść i !J)OS•bruwia, .J1a1k row1~: ez 
i inne, wynikające już z okol~cz­
ności pozaregulamirnowych~ a więc : 
dżdżystość dnia jesiennego w dru­
gim dniu zawodów, .~o ~awsze ~rzy­
czynia się do obnizema wymkow 
strzelan1ia, dalej fakt, że znaczna 
wiekszość zawodników współza · 
woclniczyła w obydwu ~onkure1~­
cj ach, wr·eszcie niemożność treno­
wania się przed zawodami i t. p. 
Uw,zględniiając te wszystkie oko­

liczności trzeba i tak już pomy~ 
~Jne w istocie wyniki uznać zą cał ·· 
kowicie zadawalające. 

Sama organizacja zawodów by· 
la doskonała i sprawna. Związek 
W a,rszawski uc.zynił ze swej strony 
wszystko, aby dokładny program 
zawodów wykonać z ~ałą sumien­
nością i tak rzadką u nas, nieste­
ty, punktualnością oraz, aby ucze­
stniczącym w zawodach Druhom 
okazać maximum pomocy organi­
zacyjnej. I tak wszyscy uczestni­
cy byli zakwaterowani bezpłatn1e 
w koszarach 36-go pułku piechoty, 
którego dowództwo okazało cenne 
współdziałanie w tym zakresie , 
Koszty wyżywienia - nawiasem 
mówiąc zupełnie dostatniego - po­
niósł całkowicie Związek. Pomyś­
lano nawet o zapewnieniu środ · 
ków lok.omocji i trzy olbrzymie au .. 
tobusy udzielone przez firmę „Ur-

sus" przewoziły stale wszystkich 
zawodników na m\ejsca wyznac,z-0-
ne w programie. Pozatem jeszcze 
dla urozmaicenia pobytu w Stolicy 
wszyscy uczestnicy byli w sobotę 
wieczorem w kinoteatrze. Tak więc 
zawodnicy ponieśli tylk,o koszty 
podróży koleją oraz nieznaczne 
stosunkowo opłaty za amunicję do 
broni mał okalibmwe j. 
Dokładne przygotowanie i po­

myśl ny przhieg zawodów to w 
pierwszej mierze zasługa głównych 
organizatorów tej imprezy w oso·· 
bach znanych pionierów pożarni· 
ctwa druhów: prezesa inż. S. Wa­
ligórskiego, inspektora W. Mierz a -
nowskieg'o i podinsp. H. Łuszczkie­
wicza, którzy swym owocnym wy­
siłki,em zdobyli jeszcze jeden wię­
cej tytuł do uznania. 

KierownictW10 samych zawodów 
spoczywało w doświadcwnych rę­
kach p. kpt. K. Danielkiewicza1 
któremu dzielnie sekundował p . 
por. J. Kasprzycki i ich żmudnym 
wysiłkom zawdzięczać należy spra­
wny przebieg zawodów. 

Niemniej żmudne prace komisji 
sędziów pełnili druhowie: prezes 
Związku inż. St. Waligórski - ja­
ko przewodniczący, por. J. Ka­
sprzycki, insp. poż. W. Mi·erzanow­
ski, podinsp. poż. H. Łuszkiewicz, 
naczelnicy Straży: Cz. Bajer z 
N owego Dworu, L. Fitntowski 2: 
Piastowa, E. Kozłowski z Wilano­
wa, Sapiejewski z Woli Grzybow­
skiej i P. Żółtowski z Gucina, oraz 
okręgowi instruktorzy pożarnictwa: 
E. Szmidt, T. Ozdobiński, A. Ka­
zikowski, L. Grębocki i K. Uza­
rowic.z. 

Uroczyste wręczenie zdobytych 
nagród, ufundowanych prz:e'Z Zwią­
zek W arsz.awski, odbył-o się zaraz 
po skończonych zawodach w nie­
dzielę dnia 1-go grudnia popołu­
dniu w sali kasyna podoficerskiego 
36 p. p. Dokionał w1ręcz·enia na­
gród w obecności członków sądu 
prezes Związku druh inż. St. Wa­
ligórski, podkreślając w swein 
przemówieniu, że strażactwo i na 
tern polu prac przysposobienia 
wojs~.rnwego spełniać będzie zawsze 
z och~tą swój obowiązek obywatel­
ski. 

I wtedy sirażactwo polskie, jak 
w innych przejawach swej pań­
stwo-twórczej pracy obywatelskiej, 
tak też i w działalności na polu 
uprawiania sztuki strzeleckiej, bę­
dzie zdolne zawsze i wszędzie re­
prezentować godnie barwy i znaki 
naszej korporacji. sp. 
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z ŻYCIA ZRZESZONEGO STRAŻACT\V A. 

Okręgowy Zjazd Straży Pożarnych 
pow. Wołyńskiego. 

W dniu 3 listopada r. b. odbył 
się w W ołożynie okręgowy zjazd 
stir:a1ży po1żrurny1ch p1ow. W1ofożyń­
sikiie1g1oi, ina !który poonimo złiej po­
grnl!y p~zybyły ,s1t1r.a1Ż\e 1z ,Pi1e1ns1z1aj, 
Wiszniewa, W ołmy i Wołożyna w 
zespiole 1t31 sfaiwżaików. 
Związek Straży Pożarnych woj. 

Nowogródzkiego, delegował na o­
ma'Wfa1n y ,zijiai.zid li.1nstir. poż. .d\17u1ha . J. 
PieńJk-0iWsik~ego. 

Zj1arz,dl ,r,01z)plo1dz1ę'to n.aibiorż:ie ńJs1fiw1e m 
w kościele parafjalnym, poczem 
dir:urż'yirny ówi1czeih111e p 1rizy diźwi1ę­
ka1ch o.11ki1esifo:-fy Stria1ży W101łloiżyń­
ski1ef 'UidJa1ty 1Się na .pl1a1C ćwiilc.z1ehny 
1olbiolk Sejmiku P1aw.iiaitoiw0,gloi, Rdlzie 
w1ic1e..1µrez1e1s Zw. Ok ręig 01weig10 za -
stępica s:ta.irO'sty p. Ły~zciz1ki01wski 
p,rizyjął ira,poirt iod 1k1oime1J1Jdam1ta 
zi~a1Zidu, iinS'hr. p,o,ż. St. Wó1jdkia. 

·Po raporcie Straż Wołożyńska 
zirudlemo:st:r:owałra ćwikzieni1a ·plOlka­
ZIQlw1e z no1W\otmaibytą sikawką mo­
rt:orioiwą, poiozem druii:y;ruy według 
wylo1S10W.ainei k1oile1;tnlo1Śdi TIOiZtp OlCIZ.ę­
ły zawody, dlo\kła:dlauąc ws12Jel\kich 
s,bamań, by zdbbyć paamę pieriw­
s·z1eńs1t1wia w pow~ede. 

Komis1ja sędlz1ilo 1wtsk1a w 1slk~aJdzii1e 
pp. zast. starosty K. Łyszczkow­
skiego jako przewodniczącego i ja­
ko członków pp: sekretarza Sejmi­
ku Dunina-Marcinkiewicza, bur­
mistrza St. Szweda, przedstaw. str. 
wojsk poir. Mączyń~kieg101, imsip. P. 
Z. U. W. Goimuilińsk1eg10, irnstr. J. 
Piieńk101wslk1iie~o i1 ilnsrbr. rpo1ż. pow. 
St1oiłp~cki1e~o1 J. Ma1ZJam;a, us1tailib 
n1astę,puiąicą ika.leij:ność zdloihytty;ch 
mieij1sc i '11laJR1r16d: Mied·sce 1-s.zie O. 
S. P . w Wołożynie, której przyzna-
no I 1n1a1gir1odę w 1pio1sta:ci 45 m tir. wę­
ż.a Hocz:neg:oi, 3 metr. ,węża Sisaw­
nego i 5 pasów boj1owych; miejsce 
druóie O. S. P. w Pierszaiach, na­
Qroda II - beczka żelazna, dwu­
kołowa; m:ejsce 3-cie O. S. P. w 
Wi~zniewie - 3 metry węża 
ssaiWt111e/g101, 1 łąiozinilka, 1 pirzełiącz­
niika i 1 prądownica; miejsce 4-te 
O. S. P. w Woiłimie - nag1:101da 5 
pa sów b.o~IQIWYic!h. 

N.a dltio {siąid/, b i1oir ąic poidl u Wta.g ę 
zapał, z jakim obecnfo pracuje or­
ldestra ~.traży Wołożyńskiej nad 
swem udoskonaleniem, przyznał 
wymiien.iro1niei b1aJryfo1n. 

Po ogłoszeniu wyników zawo­
dów przez p. starostę Łyszczkow-
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skiego, odbyła się wspólna foto­
grafja, a następnie defilada. 

Liicznie zg1romadzona pubHc~­
ruość z wi1elkim zai1nrbe1rie1soW'a1nicm 
śledzi:ła pir12)ebi.eg ziaiwodów, wyira­
żając rzęsistemi oklaskami swoje 
zadlo1w101le1111i1e p1r zy k1a1ż.d e1m s p1ria1w -
nie wykonanem ćwiczeniu. 

Po zakończeniu zjazdu, wszyscy 
uczeist:ni1cy udaE się inia 1wspólny 
obiad:,. gdJziiie w mi~Y1m na1sfro,ju 
spęd2mno cza.s clio wi1eiczO!ra, a z 
rnaide1jściean .zmlliolku umu1ndlUJro.wa­
na brać sfa1a:fa1cka uda:ła s,ię ![))a za­
bawę, urządz,oną przez Straż Wo·· 
łożyńską, by przy dźwiękach or­
kistry wywijać obertasy, polki i 
walczyki, aż do rana. 

Rejonowy zjazd w Lipniszkach. 

W dniu 10-ym listopada r. b. od­
był się w Lipniszkach (pow. Lidz­
kiego) rejonowy zjazd straży po­
żarnych, na który przybyły straże 
z Gieranonów, Urciszek, Sobotni­
ków i straż miejscowa. Z ramienia 
Związku Straży woj. Nowogródz­
kiego przybył instr. póż., druh J. 
Pieńkowski. 

Po nabożeństwie, odprawionem 
w kościele parafjalnym przez miej­
scowego proboszcza, ustawiono 
drużyny ćwiczebne na rynku, po­
czem d-h instr. Pasek złożył ra­
port wojewódzkiemu instr. poż. J. 
Pieńkowskiemu. 

W przeprowadzonych zawodach 
ćwiczebnych współzawodniczące 
drużyny osiągnęły następujące ko­
lejności: 

1 O. S. P. w Gieranonach, 
zdobywając I-szą nagrodę w posta­
ci narzędzi na sumę 200 zł.; 

2) O. S. P. w Urciszkach, zdo­
bywając II-gą nagrodę w postaci 
narzędzi na sumę 150 zł.; 

3) O. S.P. w Sobotnikach, zdo­
bywając III-ią nagrodę w postaci 
dyplomu. 

Po ogłoszeniu wyników przez 
wojew. instr. druha J. Pieńkow­
skiego i krótkiej jego przemowie, 
zwrócił się do uszeregowanych 
strażaków wójt gm. Iwja, p. Rut­
kowski, który, wspominając o 
groźnym i niezatartym w pamięci 

~~. 
~ 

pożarze masowym w Iwju, zaape­
lował, by nie żałowano pracy 
i kosztów na szkolenie i wyekwi­
powanie w strażach, gdyż pożar 
nie szczędzi nikogo. 

Zjazdy strażackie wykazują 
właśnie wartość bojową straży 
i pobudzają do tern większej pracy 
w doskonaleniu się bojowem. 

Rejonowy zjazd w Nowojelni. 

W dniu 3 listopada odbył się re­
jonowy zjazd och. straży pożar­
nych w Nowojelni, pow. Nowo­
gródzkiego, który zgrupował 3 
straże w pełnym komplecie i de­
legacje z dwóch innych. Na pro­
gram wspomnianego zjazdu złoży­
ły się: odprawa naczelników, kon­
kurs sprawności, konkurs śpiewu 
i bieg uliczny. 

Do konkursu spriawności stanę­
ły straże: z Nowojelni i z Dworca 
oraz drużyna szkolna z Kuszelewa, 
z których pierwsze miejsce zdo­
była Straż z Dworca, osiągając 87 
punktów i uzyskując pierwszą na­
grodę w postaci narzędzi pożar­
niczych na sum;ę zł. 150; 2-ie miej­
sce zdobyła Straż z Nowojelni -
82 punkty i nagrodę 100 zł.; 3-cie 
miejsce Straż z Kuszelewa -
57 punktów i nagrodę Urzędu 
Gminy Kuszelewo. 

Do konkursu śpiewu stanęły te 
same drużyny, a po odśpiewaniu 
przez każdą trzech dowolnych pio­
senek, komisja sędziowska przy­
znała: 1-e miejsce straży z Dworca 
i wręczyła jako nagrodę 1 prądow­
nicę, 1 łącznik „Polonja" i 1 prze­
łącznik; 2-ie zajęła Straż z N owo­
jelni, której wręczono nagrodę U­
rzędu gminy Dworzec. 

Do biegu ulicznego, którego tra­
sa wynosiła 2.750 mtr. stanęło 12 
zawodąików. Pierwszy, pomimo 
b. trudnej trasy, przybył do mety 
druh S. Łabor, ze Straży w Nowo­
jelni w czasie 18 min. 53 sek., drugi 
- druh B. Czuraj ze Straży Ku­
szelewskiej w czasie 9 min. 10 sek., 
a trzeci - druh T. U grynowicz ze 
straży Dworzec - w czasie 9 min. 
12 sek. 

Zjazd zakończono wręczeniem 
nagród i przemówieniem pp. in_str. 
okręgowego Szweda i wójta Ci­
chonia, którzy w gorących słowach 
podziękowali uczestnikom za tru­
dy, związane z przybyciem na 
zjazd i z pracą współzawodnictwa. 
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Z prac Okr. Związku Straży pow. 
Nowogródzkiego. 

Okiręg No1wog!rió1dlzlk1~ dizi1ałah:o:­
ś ciią s winią. 1oiheij mltljjie 12 ~m. ~~11le ! · 
skich i 2 miejskie, w którym zna J -
duj.e s1i1ę ok oił-o 217 40 lbiud'ynk ów 
(~24 IllJUlrt01wJa1nryiC1hi, 19119 .d!t1e1~-

1t11ilainyidh, - 5448 ikir~yich. 1aglnu:o-
1trwalle a 16495 - l11l:feogn1110't1rtwa -
1 e) , ; g riupi0tV\naJtlfV1ch 'W 8~4 ·oisi ~ -
dJLa•ch, Liiczą.cyidh 140.174 mres1zlkan­
córw. 

W skład P1rie.zyid)j1um Zar,ząd'u . 
Z wi,ą:z[m ·we hoidz:ą pip. pir<e,z.es-.Sta -
·ro.sita N 0Wog1ródiz!kl~ I. Hry.m.1ew· 
ski, wi1c0p1riez.es - T. Dr1e'W1rn'.(kow­
ski Z-oa Stail"'O:s1ty, sekiretarrz p. 
J ,offe - pir.e:t?es O. S. P. 1z Nowo.­
nii·a, 1sikairlbm1:lk - Fr. Soikołto:vv 1sk1, 
llfllsp. BuZ1uk - Lrusip.elkt. Sam. 
gmiinineg10. 

lnS1t1riuk1tior.em .Z1Wli1ą:zku jesit pan 
Edwa1rtd11 Szwed - ·im1Sftlr. po1żar-

rni.1c1t!wa. . 
W okresie surawozdawczym t. J · 

iad dlrni.a I/ITV 19}28 1r. dl?· dh,! ,~ 
30/IX irb. 101dlbyilo. si~ę 12 posrndz1en 
pre1z~1111m Za111zą1d!u Zi~i1ąziktf, 3 po­
siedzenia Zarządu Związku .i 1 wal­
ne zgromadzen.ie. 

Zo1ng.a1nii1z.o1wia.1no: .2 ~-fo. c:1n~\01w.e 
kursy w Kuszelew1e 1 N1ehmew1-
czach, jeden kurs pożarniczy .dla 
wy.chc1w.a:ników' Szkoły Rll1em110 1sJ 
w Dwio1r1ou, 1i1ederri. 5 diniio1wy kurs 
w Z dlzii'.ę·c i ol1e, 1ń I lkiuns ipolżair dil a 
Kiome:rntam1dió1w P,rnsrt: eir. P. P. w N o­
wiog;ródtk u, kltió1rv u:kmkziył o· :~2 
slucha1czv. 

Pll"'zepira1W1adlzioinn: I kol!llkms·01WY 
zjazd powiatowy w Nowogródku , 
I z1j:a·z d piorwfat1olwy [1 6 tr1eiilo1nowych 
z. 1ra,oiii uohvtu P1mnia Pr.e,zydenta 
R. P. na Zi1emia1crh Nrn'W10lg1rióckzy­
ziny, .ce'tem zfoż1elilri1a ho1łiąu G'łio1w1e 
Pańsitwa, I Zlia1zd fUlruk1cYii1niv ·s1e1kir.e­
t.aJrzy ń i ad~.uitarut1ó•w str.a.1żv; 2. P,o­
wfatowe odprawy naczelmkow 
i k oirufor1ernoj ę prte121e1s1ó1w sltir1a.ży, 
4 1oidlp1r awv r10j1om1rnwie m1a·oz1e11'ni'.ik óiw. 

Z101r:ga1n~zow1am10: 32 1s1trr.a1że i .zire­
or1g1ain!uzow1am10i 6; ohe1cmń1e w1ięc is:t­
nii1e~ ą na t1e1r1em1ite 1p101w1tia1tu 512 sitm.że, 
w rtem 1 kole!101w1a iii 1 ha1r1ceir,s:ka. 

P1r z erp1r o wa dlz1om101: 38 lusrbr a1ci i 
p•od\s1tawoiwy1ch, 94 l1uis1t1r. 1kio1ntrio1l1rne, 
2 lustr. straży kolejowej, 12 lustr 
·01bjekMrw ikoij1eivo1w~ch, 81 iPl1Ze­
sziko1l1eń je1dlrno1dlnfo.wyoh, 8 pirtz1es1t:1k. 
t1rz.y1d\n:iiawych, 28 ćwfoz,eń t1a1kitvicz­
niyidh, 31 arla1rm1óiw, 17 rt1r1en1iln1gów 
z 1letkkoiattile1vk1i~ , 8 ćw. ga1z1Q1wych 
i 9' z hro1n 1ią.. 

Poiwołano Gmiillllne Komi1si.e Prize-
oilwipo1żar·owe, k1tóire irzpoc:zęły 
sw101ią. dzi,ała1Jiniość . 
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Briainio udJz~a1ł.: ,w 2 z,j1a1zidiach po­
w1iia!tlo1wyidh w Liidiz1e li w W ofożym;ile, 
w zia1w10idla1ch mair:s·z101wyic!h ina szla­
k u śwliite:ztt1ańs1kim, _g,dJzie 1zidloib vfo 
3 ·nag1md1v ńlrndvwiiruuailnie ITTJa· 312 za­
'wiodnliików, . w ib~1e1gu is.Zltaif.etoiwym 
Zd\z.i.ę.cio!ł - Nowo1grr"'.ódek_ 37 iklm., 
diwa trazy w ziruwi01dla1ch sipoirt,o­
wv.ch p0lw1i1a1t101wyidh P. W. •v W. F:, 
w ull'fo 1az:ysrb0iśd1a1ch nia1rioidiowy1clh, 
w z1j1e ździiie pi01wiafo1wym N:a1~c.z"'!­
oi1eili Szik,ół Po ws z,eialm ... w ~rez d.:Ll·~e 
w1otiew. Zwli1ązku Mł.odzIJeży WlleT-
sk;iie.i. dl 

Wyis!La1no: d·e1dinego kaindyt ruta ·~ 
3-idlniowv k1111r s ibuc1orwillli1obw;a 10 1.Q)mic- -
tiriwia~eg.0 d'o W1nl1na„ i·edlrne.g10 kan­
dy1dla1t.a lll:a i:nJs1tiro!k1t101r1s1ki k111rs 1n1a·r­
cti\rur:slk i clio Słlolni~ima, 7 1kam1divida -
tó1w nru !kiu1ns ·ga:zioiwv, ,i, dw~ch na 
k111!!s P. W. i W. F: doi Sfot11J.!ma:. · 

P,owyżsiz e dlotk1ładlrnie obiraiz1u1'.ą 
ca ł.oik s.zfa M 1p,11ze.p1r1rnw1ad zi01rnV'.ch 
prac prz1e1z Z1a:rz ąid1 z,wiią.zku w kJie -
rUl!llku po1dlnii1eslilem1La olbi!"om\y prze­
ci1w1p10.ża,J:io1w.ei p101w1i1atu. 

Tragiczny wypadek. 
W dniu 29 października r. b. 

z;g1i(ną'ł śmiierai1ą tr1aigi1czną w wy­
piadlku ~.amoicho1d\owym pr;zY p:~,­
iw1rio.a:1e od poża1ru me1chamlil~ 1:'1:1:eJ_­
sfo:1e·j Sit1~a1ży Po1:ia1me1i w W1dmę, s. 
p. druh Jan Laugdrej. 

Zmairly był i1edlny1m z t)71ch ci­
ch ycih pir1rucow:niik ów bioihai~,~ -
r.ótw, 0 1kbóiry1ch s1 '. 1ę ,nf~e s~łryrszy. W!le­

le a 1k,t1ó:rzy w swej co1dzte:nJnie1 s1z1a­
r e'j pr aic y d a1j ą ni ermz ·clio wo1~y 10 ~1-
w agi i po1śiw1iięce:nJ~·a,, z.aslU1gU1i ącieigo 
1rua 1ruajiwyż1s:zą pio1chw1~..łę. 

ś. p. druh LaugdreJ był nadzwy-
az1a1j zido 1 n yim fa1ohow.c em ; p1ra1c Y, 
jeg10, wy1k101IlJyw:ain~j w 111Ja1~l~w~cz:llJ1 

tir:udtniycih 1wair111rnka1dh., St1r:a~ W1.1len­
ska 2)awdlz!'.1ęc1zia hai11diz1n wli1ele. B)'.'ł 
01n p1r1ruwą :ręiką k1omemid\a1nita W ~l~ -
g·óry w pra1c.ruch na1d autoimob1h-

ś. P. Druh Jan Laugrej. 
mechanik Miejski~ ej Str,aży Poż. w 
Wilnie zginął śmiercią tragiczną w 
czasie powrotu Straży od pożaru. 

zacją Straży i stworzeniem war-. 
sztatów, któremi Straż Wileńska 
naprawdę może się obecnie chlu­
bić. 

Jaiko s1t1raiżak ·d1a1wa1ł ś. p. Dr:uh 
Laugdrej niejednokrotnie d~wody 
1bra1wutiJwej W1pirio1srt odlwa1g1~. W 
wy.paidJku, gdy .cho1diz:1'\loi o wyko1~1a­
nóe j,a1kli1e1goś brudine1go i1 1111~eb0.Z1pc:e­
cz1n1ei.g10 . . za1dian1:ia., hy,ł .z,a1wis1ze p:leirw­
se:yi, a ni1eira1z trZ1ebia by/lio 1wip1r.0Gt 
hamoiwa·ć j1e.g·o1 z1a1pa·ł· !b po!RJa1rdę 
rn:le:b eizp1l\e1c:z1eńis·twa. 

ś. p. Druh Laugdrej odznaczył 
s:Se .równie.ż rwybibn~e w azas11·e 
w ~l!k 0 01sw101b oidlzieill:1e W1i•1n a w 1r. 
1919'. Da1ł On .wóweiz1a1s dioiw:o:dy 
w1:1e1~k1i1e1&·0 pia1tir:j101tyizim u 3.1 odlw1a1g ~' 
griomadlz.ąc biroń, wykra!dla1ną w:oi1-
skom bolszewickim, prz,ekrada1ąc 
s1i1ę ,z1 na!rażeinliem Ż)'iC1.ila ;p;r:zie1z1 l!iin­
i e wal1eiz.ąic y dh, dlo 1s1tiair:c:z1a:J1ę~c 1aim ~ -
nicję; słowem -wykonywuJąc na)·· 
t1ru1dinie,j,sz1e :j, 1na1j1ba1rdi.ZJ~eń ni.lelhez-

. . . f k 
p~1e·c1z1ne, a ·z1air:a1ze1m na-i1mm1.1e.J e e -
t101w1rue iZ.a1dta1rn~1a1 . 

Zg1oin tego oi1ohe:go bioihaitie.ria;. po­
g;rą,żył w pir1awd.1Zii1wym żal1u 11ego 
t1owa.rnz,ys.zów pra1cy, a. 1p101g1r~z,~b Je~ 
gio był piękną ma;n1.1fos;tia1q~. ~·eJ 
wi1el'k1~ej 1i 1za1siłu:ho111,ei11 .sy?1\p~ta~1 ,, 11a­
k ą mó.1e l:i dl'a rni~ei~o ziarorw!Ilło ~ego 
ZJWliielf!zdmJilcy, jak a1 'WIS!Z1Y'S1CY koi}e­
d1~y. 
Cześć Jego pamięci! 

z działalności P. Z. U. W. 
Przymus ubezpieczenia ruchomości 

rolnych rozwija się. 

Dnia 18 listopad1a .r. b. odbyło 
się posiedzenie Sejmiku powiat.u 
Radz.ymiński·ego pod pirzew:odrn­
ctwem starosty, p. Henryka Graf.· 
fa z udziałem pr~edstawicieli p,O·· 
w~zechnego Zakładu Ubezpi·eczeń 
Wzajemnych. 

Na posiedizeniu tern Se·jmik uch­
walił przymus ubezpiecz.enia ~u­
chomości rolnych na terenie pawia·· 
tu Radzymińskie1go. 

Dnia 29 listopada r. b. Sejmik 
Nieszaws1d wprowadził również ta­
ki pr.zymus ubezpieczenia rucho­
mości rnlnych na terenie swego po-­
wiatu. 

Obecnie więc, łącznie z powiata„ 
mi Radzymińskim i Nieszawskim, 
już 30 powiatów wprowadził.o przy­
mus ubezpieczenia mienia rucho­
mego w Pow:s.zechnym Za:kładzie 
Ubezpieczeń W z•a j emnych, co 
~.wiadczy o zrozumieniu doniosł·o·· 
ści tego ubezpieczenia wś.ród przed­
stawicieli ludnośd wiejskiej. 
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Wydatna pomoc P. Z. U. W. dla 
pow. Brzeżańskiego. 

Wydział Powiatowy w Brzeża­
nach (woj. Tarnopolskie) wyraził 
gorące podziękowanie Zarządowi 
Centralnemu Powszechnego Za­
kładu Ubezpieczeń Wzajemnych 
za nader pożyteczną i owocną 
działalność Zakładu na terenie po­
wiatu Brzeżańskiego. 

Działalność tę P. Z. U. W. wy­
kazał nie tylko przez szybkie wy­
płacenie odszkodowania za spalo­
ne mienie, ale również przez 
współdziałanie z Wydziałem Po­
wiatowym w akcji propagandy og­
niotrwałej odbudowy po pożarze 
oraz przez wydatne zasilanie stra­
ży pożarnych. N a akcję przeciw­
pożarową P. Z. U. W. wydatkował 
na terenie powiatu Brzeżańskiego 
przeszło 100.000 złotych. 

z ŻYCIA 

25-lecie Straży 
w Międzyrzeczu Podlaskim. 

W dniu 3 listopada r. b. Ochot­
nicza Straż Pożarna w Międzyrze„ 
czu Podlaskim obchodziła jubileusz 
dwudziestopięciolecia swej działal­
ności. 

W przeddzień uroczystości od­
był się o 7-ej godz. w.ieczorem cap·· 
strzyk. Nazajutrz rano pobudka 
zgromadziła czł,onków Straży i za­
proszonych przedstawicieli władz 
państwowych, samorządowych. 
ok-0licznych straży i miej scnwego 
społeczeństwa. Między innymi 
przybyli: delegat wojewódz:ki p, 
radca Filipowski, zast. starosty p .. 
Władyka, insp. P. Z. U. W. p. Ci-­
sek, ins.p. poż. Błaszczyk, druh 
Chomiczewski, burmistrz Korsak 
i poseł Górski. Po nabożeństwie 
odbyła się uroczysta dekoracja 
członków Straży znakami za wy­
sługę 25 lat, wbijanie gwoździ pa .. 
miątkowych w dr.zewc.e sztandaru, 
a następnie udano się dd domu stra­
żackiego, gdzie odbyło się odsło­
nięcie tablicy pamiątkowej ku czci 
druha nacz. E. Kozesa, zasłużone ·· 
go pioniera budowy tego gmachu. 

Po przemówieniu druha preze­
sa dr. Kapł·ana rozoczęto ćwicze·· 
nia pokaz.owe z sikawką motorową 
i samochodem rekwizytowym, na­
bytymi dzięki pomocy P. Z. U. W. 
i magistratu m. Międzyrzeca. ćwi­
czenia wywołiały ogólny zachwyt 
zebranej publiczności. 
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Dzięki tej wydatnej pomocy ze 
strony P. Z. U. W. 290-ciu pogo­
rzelców w powiecie Brzeżańskim 
zdołało się rychło odbudować po 
pożarach, unikając zubożenia. 

Z ZAGRA•ICY. 
Odpnwiedzialność gminy miej!kiej 
za szkody spowodowane przez 

pożar. 

Fr11aJTIJcuskr~.e piiis1mo poi.ż1a1rnii1c1z 1e 
„L'Al1airme" ·01pii1Suóe biardz101 oha­
raik\t1erys1tycziny fia1kt ska·za1rn.1a gmi­
ny mi1a1sfa M101nibpielliieir nia z1a!P1ł1atce­
n1:1e po1g:o1r:ze licom 1oidts1zik odow a1ni:1a w 
wyis101kości 1.500.000 · f.rnnkó\w za 
sit1raty, prnrni1e,sa101nie w,slku1tek .ni1edo­
s t a·t.eie.z:ne g10 z1a1b e z1p~le1oz e.n6a mLa1s tia 
,pr z edl ifol ę,s1k ą p 01ż1a1ru. 

Wytrto1k w 1spma1wiie powy..żJ~ze'i, 
W)lidiain:y pirtz1e,z Są.dl a.ipe1l1aicyi:1rny w 
Mo1ntpie.11Li,er, 01pile1r1a .siię ina po1st1a-

niowii1en1ia1ch us1tra1wy z <lin. 5 kw iert­
nli1a 1884 (.a1d. 97, ip1air. 7). 

Us1t.a w:a, p101wyżs1z1a nia1ktaida1 na 
z.a1r,zą.d gmilnry (mer1a) oibi01w1i1ązek 
ochrtrnny m'.1e1S1z;k1ańciów 1p1r.z,ed ·s;kurt­
kamr1 klęsk żyw;:101ł101wych, '.i1a:: po­
ża1ry, po1wiod.zie, ep,::d1e.mj1e i t. p. 
p1rzeiz. :st101sowa1n1:1·2 -0 1dlp10 1wi~10dni: 1ch 
śro1dików .za1p101bóeig,awc,z,yich ~ przie,z 
udiz:ie'1an1Le .n~e1zibęrdineg0i 111a,t:umlku, .a 
w ria1z1i1e poitrzeby - oihowiifą,zek 
.s:p1oiw:oidlo.wa1rni1a 1:1rnt1e:riwen1cjli1 wyż­
s zyich 1w~a1d\z a dlmli1rn:1S1b~a1c:yijnyc h. 

J alk w:i1dlz:i1my, ko1n1S1ek1werncj1e n'.1e­
wy.k1rn111ainli1a tegio ·obow1i1ąiJku 1prtzie1z 
gm:i1nię 1są bairdzr0 powia-ż.rne. J e1s1t t10 
dl a „1o~c ó)w m'.1a1sit' ' 1rnaijilejl)lsiz y arr gu -
mernt, krt:ió:ry nzj:lat1wii.ej skforni1ć ilch 
m0iżie clio 1Z:W!róce1n:i1a ipil1111'.1eijsiz1e1j 
uwa1g1~ :na· ;tę, tia1k ,ziw:yMe 1nti1e1dioce­

·niia1rną, ·s1pria1wę heizpi1e•c.zeńs1twa p:o­
żarowego. Gdyby tak u nas choć 
i'? den taki wyrok! 

POŻARNYCH 

Wieczorem odibył się raut, z któ­
rego dochód przeznaczono na hu·· 
dowę związkowego ·domu strażac­
kiego w Lublinie. 

Autopogotowie, motopompa, wę­
że i sprawność strażaków przy­
czyniają się do skutecznej walki 

z pożarem. 
W dniu 25-ym listopada o go­

dzinie 19-ej min. 30 została zaalar­
mowana Och. Straż Poż. w Kroś­
niewicach wiadomością o pożarze, 

. jaki wybuchł w składzie drzewa p. 
M. Fogla. 

W ciągu 5-ciu minut przybyło 
do pożaru autopogotowie z 10-ma 
strażakami pod dowództwem na­
czelnika druha Myszkowskiego, a 
w chwilę potem pogotowie konne 
i dwa beczkowozy z 25-ma straża­
kami. Paliła się szopa, w której 
znajdowało się drzewo w lepszym 
gatunku. Ogień b. poważnie zagra­
żał odległym o 5 metrów stertom 
drzęwa budowlaneg·o, oraz budyn­
kom mieszkalnym. 

Nieocenione usługi oddała moto­
pompa, czerpiąc wodę z odległej o 
70 metrów studni w przeciągu 25 
minut, dzięki czemu po upływie 30 
minut pożar został zlokalizowany 
i . niebezpieczeństwo rozszerzenia 
się pożaru na zagrożone objekty 
całkowicie usunięto. 

W akcji ratunkowej brały rów­
nież udział straże ze wsi Kajew, 
oraz z Kutna; ta ostatnia przybyła 

autopogotowiem na specjalne we­
zwanie. DogasZJanie trwało do go­
dziny 23-ej. 

O skuteczności akcji Straży i 
doniosłem znaczeniu przy akcji 
sikawki motorowej świadczy fakt, 
że znajdujące się w odległości 
5-ciu metrów zapasy drzewa zo­
stały nietknięte pomimo wiatru i 
dużego żaru. 

Podkreślić również należy dzia­
ł"alność biorącej udział w akcji Ko­
lejowej Straży Pożarnej, która ko­
rzystając z toru, biegnącego w po­
bliżu pożaru, stale zasilała sikaw­
kę motorową w wodę, podwożąc 
ją tendrami kolejowemi. 

Właściciel składu drzewa, ce­
niąc skuteczność akcji przesłał Za­
rządowi Straży Krośniewickiej po­
dziękowanie i złożył jednocześnie 
na jej cele zł. 150. 
Dodać w końcu należy, że na 

trzy dni przed wybuchem pożaru 
Straż otrzymała od P. Z. U. W. 65 
mtr. węża tłocznego, bez którego 
przy wyżej opisanym pożarze by­
łaby bezsilną, gdyż sikawki ręczne 
z braku odpowiedniej ilości ssa­
nych węży, nie mogłyby czerpać 
ze studni dostatecznej ilości wody, 
która w pierwszych chwHach akcji 
ratunkowej stała się czynnikiem 
dec~dującym skutecznego opano­
wama pożaru. 

S. Imbs. 
Zast. naczelnika O. S. P. w 

Krośniewicach. 

779 



KRAJOWA PRODUKCJA SAMOCHODÓW. 
Podwozie typu „A W". 

Podwozie typu „A W" różni się 
od poprzedniego wzmocnioną kon­
strukcją i wydłużoną ramą (patrz 
wykresy), większą nośnością, oraz 
sze,regiiem zmian, jakie poniżej 
przytaczamy. 

Skrzynka przekładniowa - ku­
lisowa o trzech wodzikach. Czte­
ry szybkości naprzód, o.raz bieg 
wsteczny. Dźwignia pośrodku. 

Hamulce - noż"ny, pneumatycz­
D y syst. Westinghouse, działający 
rozprężnie na bębny hamulcowe, 
osadzone na piastach wszystkich 
czterech kół, oraz ręczny, działa-
jący na przekładnię. 

Przekładnia - wał kardanowy 
łamany o dwóch przegubach, z 
których jeden elastyczny, napędza 
zespół kół zęba tych stożkowych i 
czołowych, redukujących · szyb­
kość. Siła popychająca zostaje 
przenoszona zapomocą półkuli o­
porowej. 

Kierownica - nieodwracalna, 
ślimakowa, umieszczona po lewej 
stronie. 

Zawieszenie - resory przednie 
półeliptyczne, tylne - płaskie, są 
osadzone w blokach gumowych. 
Koła - tarczowe, odejmowane, 

do opon 312 X 6", tylne - podwój­
ne. 

Zbiornik ibenzyny - posiada po­
jemność około 80 ltr. 

Wspornik górski - zawieszony 
przy ramie. 
· Dane charakterystyczne podwo­

zia „Ursus", typ „A W" są nastę-

Podwozie ciężarowe „Ursus", typ "A W" widziany zgóry. 
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pujące: Rozstawienie osi 4,5 m; 
rozstawienie kół - 1,6 m.; długość 
całkowita 6,805 m.; długość do ka­
rosowania 5,300 m.; opony 
przednie poj edyńcze - 32" X 6"; 
opony tylne podwójne - 32" X 6' ' ; 
nośność 2%, - 3 t.; ciężar włas­
ny - 1,9 ton bez nadwozia. 
Zakłady mechaniczne „Ursus" 

na opisanych powyżej podwoziach 
wykonywują następujące typy 
nadwozi samochodów strażackich. 

1) Samochód pożarniczy-rekwi­
zytowy z pompą wbudowaną na 
podwoziu „Ursus'', typu „A". 

Wykres podwozia ciężarowego „Ursus", 

typ. 11AW". 

Od dołu podwozie ciężarowe 11Ursus ", 

typ „A W" widziane z boku. 

2) Samochód pożarniczy-rekwi­
zytowy z pompą przenośną na 
podwoziu „Ursus", ty;pu „A". 

3) Samochód pożarniczy-rekwi­
zytowy z pompą wbudowaną na 
podwoziu „Ursus", typu „A W". 

4) Samochód pożarniczy-rekwi­
zyfowy z pompą przienośną na 
podwoziu „Ursus", typu „A W". 

Jednocześnie z opisanemi typa­
mi samochodów, Zakłady Mecha­
niczne „Ursus" przyjmują zamó­
wienia na zaprojektowanie i wy-
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konanie wozów strażackich we­
dług dostarczonych danych, jak 
również wyposażenie tych wo­
zów w sprzęt strażacki stosownie 
do życzenia reflektantów. 

Sądzić należy, że straże pożarne 
i instytucje samorządowe zainte­
resują się tak ważną gałęzią rodzi-

POJEDYNEK. 

Od chwili, gdy w Pokrakowie o­
siedlił się na stałe młody lekarz, 
senny żywot miasteczka zmienił 
się gruntownie. 

Pełen zapału doktór potrafił . 
tchnąć w mieszkańców tyle życia, 
iż wzięto się do pracy społecznej, 
nie szczędząc na to czasu, oso bi· 
stej fatygi i grosza. 
Udało się nawet lekarzowi prze­

forsować sprawę założenia straży 
pożarnej - ten twardy orzech, na 
którym łamali sobie zęby wszyscy, 
dotychczas występujący z inicja­
tywą. 

Jednak doktór póty nalegał i ar­
gumentował, póki nie przekonał 
mieszkańców, że Pokraków nadal 
bez własnej straży pożarnej istnieć 
nie może. 

A gdy mu się udało przełamać 
pierwsze lody niczem nieuzasad­
nionej opozycji, wziął się do zbie­
rania składek na cele organizacyj­
ne i dzięki wysiłkom w tym kie­
runku udało mu się zebrać kilka­
set złotych. 

N a fundusz ten złożyły się na­
wet drobne groszowe ofiary, bo 
lek:irz nie pominął nikogo i zwra­
cał się nawet do najuboższych, 
pragnął bowiem, aby straż była 
dziełem wszystkich mieszkańców 
bez wyjątku. 

Przepraszam„„ Był wyjątek. 
Młody lekarz przy zbieraniu 

składek pominął miejscowego po­
tentata finansowego pana Wydmu­
chalskiego, a uczynił to rozmyśl­
nie. 

Pan Wydmuchalski bowiem od 
chwili zjawienia się lekarza w mia­
steczku uplanował sobie, że wy­
da za niego swoją pasierbicę i był 
śmiertelnie obrażony, że plan ten 
mu się nie udał. 

Mówiono, że lekarz ma narze­
czoną w Warszawie, inni uważali 
go za kandydata na starego kawa-
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mego przemysłu, popierając kra­
jową wytwórczość, gdyż polskie 
samochody nie tylko że nie ustę­
pują ·zagranicznym, lecz nawet gó­
rują nad niemi dzięki specjalnie 
mocnej konstrukcji, niezbędnej 
przy obecnym stanie dróg w Pol­
sce. 

lera, który nie myśli wogóle o o­
żenku. 

Gdzie była prawda, nie wiado­
mo, dość, że pan Wydmuchalski 
zaczął patrzeć na lekarza zgóry, 
ten zaś stale go unikał, skoro się 
przez ludzi dowiedział o tych pro­
jektach matrymonjalnych. 
Wiadomość o zbieraniu składek 

dotarła do pana Wydmuchalskie­
go, który udał się natychmiast do 
sąsiada na wywiad. 

-- Co to? Podobno ten konsyl­
jarz zbiera składki na straż? 
~Tak. Przez trzy dni obchodził 

wszystkie domy z listą ofiar. 
- I dużo też wyżebrał? 

' - Jednakże około trzystu zło­
tych. 

Pan Wydmuchalski parsknął 
śmiechem: 

- To ci dopiero kapitał! Boki 
zrywać! Zaraz pędzę do komitetu 
organizacyjnego i złożę trzysta od 
siebie, a nawet położę czterysta, 
żeby tego doktorzynę w kozi róg 
zapędzić. 

Istotnie w godzinę później do ka­
sy strażackiej wpłynęły cztery set­
ki, a pan Wydmuchalski zacierał 
ręce z uciechy. 

Wkrótce po tern doktór zorga­
nizował loterję fantową na rzecz 
straży i ta impreza przyniosła oko­
ło czterystu złotych dochodu. 

Pan Wydmuchalski pokładał się 
ze śmiechu i opowiadał sąsiadowi: 

- Tylko co zaniosłem pięćset 
złotych na straż. Chciałem zawsty­
dzić doktorka, który się tyle nau­
tykał przy tej loterji i zdobył 
znacznie mniej od mojej ofiary. 

Gdy się wreszcie straż udało 

zorganizować, lekarz nie ustawał 
w zabiegach o zdobycie fundus.zu 
na kupno sikawki. 

Umiał trafić jakoś do serc mie­
szkańców, bo posypały się złotów­
ki na ten cel dość obficie. 

Skoro się o tern zwiedział pan 
Wydmuchalski, aż zapiał z iryta­
cji: 

- Co? Sikawka???? Zaraz ju­
tro wysyłam pieniądze na sikawkę, 
która przyjdzie wcześniej, zanim ta 
ze składek, zebranych przez dok­
tora. Ja mu pokażę! Niech wie, że 
z Wydmuchalskim niema żartów! 

I do chwili o be cnej trwa ten za­
ciekły pojedynek. 

Niech doktór pomyśli o jakim .. 
kolwiek sprawunku dla straży, już 
pan Wydmuchalski stara się go 
przelicytować i cieszy się z roli 
zwycięzcy. 

A zarząd straży powiększa sta­
le swój tabor i tylko wzdycha, aby 
ów pojedynek trwał jaknajdłużej. 

Aramis. 

Nowości wydawnicze ----Ji!!YJ!E "Y • i1iil 

Z ostatnkh naikł.ad16w Ksciięgar­
n~ M. Amdt:a ,01dlnoitować na11e1ży: 
Max Dauthendey. ,1Ziemia płoną­
ca" . W serji tak zw::i.nych "czerwo· 
nyrch książek" uka1zu1; e się po­
w1i1eś ć z1rnakio1mi1tie1g o ipilsra 1nz a a1rng·ile 1-
s kie.go, w s1umi1e1nJny1m pr1zekła1d:ziie 
J. W1~fvl1iinai. Za1jimllljąoa ,i: 1piełna nń2-
zwyikłyicih 1pr1zyigódJ, a1kojia1 ·r1oz,g1ry­
wa się na tlle Mie'kisyku, tleij kłia­
iiny, w rktóirej 1ro•i'. 1 sii1ę 1a1di bia1nidy­
tów il wyk10 1leu1erńioów. W ·tlo1 1p~eikfo 
dlo1sitia1j1e · si1ę b1oiha1ter 1powl1eśd i dio­
św:i1aidc:zia w n'i1em 1wii1elu tr1aJg:icz­
rnycih p:rze1jść. 
Janusz Makarczyk „Nowa 
BrazyUa". 

P oipr.ziedizioiila WIS tęp em Al1elkis1ain­
d.r1a św.ięi'Olchio1ws,ki1eg10, 1n1iJezmi1er­
n:1e dek:aiwia b;1iaż:ka dlar,.e :r.laim cał­
k10.wnrt:y obraJz Briaz;yrljli1, p101dany w 
taik z:a1j lmu~iącei i ha1rw1rne.j formie, 
że ks1zita1bcii1 ·czytie1l1ni1k.a, r.1ile 1n1Użąic 
go ,zt1Jp1e\ł1n1i1e. 

Marja Buyno - Arctowa. Wy­
spa mędrców". 

W z1es,zytaich „Tygudrniikia P1rzy­
gód! i1 Ro1wi1eśd~" zaczęła wycho­
d:z·iić n1ow1a pow~eść zina1111ej ai1.:t1or­
ki, cieszącej się zasłużonem uz­
r..a·rni1em wś:rióidJ dziiat1wy i: młr0drzi1e­
ży. „Wys1pa mędlr1cbw'' w1e.d.'.tug za­
pnw1i1edz.i p:riOs:pe.Mru lbę:dlziiJe pe,bna 
niezwykłych sensacyj , a obfita ilość 
ilustracyj A. Gawińskiego ;odnosi 
wa1rfość tei ilrn:ilą;ż1ki, któira n1: 1ewąt­
pl1Kvie będize m[:ala po.w10dtz1e1nti1e. 
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Związek Okręgowy Straży Pożarnych w powiecie Olkits 
kin;i ogłasza niniejszym 

KO N KUR ·s 
na Stanowisko instruktora Straży Pożarnych 

w powiecie. 

Dla kandydatów pragnącvch ubiegać się na powyż­
sze stanowisko, Zarząd ustalił następujące warunki 
konkursu: 

1. Wykazanie się znajomością spraw pożarniczych: od­
byte kursv instruktorskie. przysposobienie Wojskowe, 
oraz walki przeciwgazowej, · 

2 , Wykształcenie Szkoły Średniej. najmniej Vl-c o klasowe. 
3. Znajomość zasad pracy organi i acyjnej przy Strażach 

poźarnych i ich działalności 
4, Dobry stan zdrowia i nieprzekraczalny wiek 30 lat. 
5. Odbyta służba wojskowa i stopień szarży 
6. Świadectwo moralności. · 

Do stanowiska przyw i ązane jest uposażenie oraz 
djety wg. normy IX względnie X-ei grupy uposażenia 

urzę o ników państwowyoh 

Kandydaci ubiegający się o powyższe stanowisko 
obowiązani są złożyć do Zarządu Okręgowego Straży 

Pożarnych w Olkuszu odpowiednio udokumentowane 
podanie wraz z curriculum vitae w terminie do dnia 1. 
Stycznia 1930 r. 

Podania nieuwzględnione pozostają bez odpowiedzi. 

Zarz(ld O kr~ga 

Międzynarodowa 

Wysiawa· Pożarnicza 
Poznań 1 ::. 27, 

Prezes J. Sta 11 irowski 

~~---m~~M~ 

Katda biblioteka stratacka 
powinna posiadać następujące prate 

· inż. J. TULISZKOWSKIEGO 
1} Działania straży pożarnych przy ogniu 

(I-sza część Taktyki pożarnej) Zł. 6.60 

l) Gaszenie różnych pożarów 

(II-ga część Taktyki pożarnej) Zł. 8.-

3) Akcja ratunkowa podczas katastrof 

(III-cia część Taktyki pożarnej) Zł. 6.-

4} Pomoc sanitarna dla ludzi i koni 

(IV-ta część Taktyki pożarnej) Zł. 1.80 

5) Podstawy Budownictwa Ogniotrwałego Zł. 7.50 

. )) Środki zapobiegające powstawaniu pożar . Zł. 3.50 

7) Istota pożarów, ich przyczyny i podział Zł. 3.-

Administracja „Przeglądu Pożarniczego" (War­
szawa, ul. Krucza 40 m. 27) wysyła powyższe wydaw­
nictwa po otrzymaniu należności zgóry (na konto 
w P. K. O. Nr.235 lub przekazem pocztowym) ewent. 
za zaliczeniem pocztowem. Na koszty przesyłki doli­
cza się 15%. 

WARSZAWA, TRĘBACKA 13, 
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TEL 322-85 

Adres telegraficzny: KNOCKOUT-WARSZAW A. 

GAŚNICE 
pianowe ze specjalnym płynem K. O. ręczne i kołowe. 

WYRÓB KRAJOWY 

GAŚNICE do samochodów, samolotów 

na wypadek krótkiego spi<:cia. 

Motopomp„ i autopomp„ wodne 

i wodno-pianowe. 

Nr. 49 
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SIKAWKI i DRABINY 
MOTORO\XtE ŚWIATOWEJ FIRMY 

KAROL METZ KARLSRUHE 

POLECA STRAŻACKIE BIURO TECHNICZNE 

CZESŁAW MIARCZYŃSKI 

KĄTOWICE 

ul. Marjacka 1413 

. ' 

: ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

PierCllsza Cll kraju f abrvka sikaCllek motoroCllvch 
AUTOREMONT 

WARSZAW A, WOLNOŚĆ Nr. 5 

TELEFON 141-37 

Poleca po cenach bezkonkurencyjnych 

Sikawki motorowe marki „ L i S" 
wydajność 360-380 Lit.Imin. 

Dogodne warunki płatności 

! ~--...__ _______ ._..._ _____ .--____ ...__~---..... ----' 
-·~~~~~~~""'"' ... „ ~ ~ 

Nr. 49 
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OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZALTEM. ADMINISTRACJA: WARSZAW A, KRUCZA 40. 

FABRYKA NARZĘDZI POŻARNICZYCH 

Składnica Straży Pożarnych 
SPÓŁKA AKCYJNA 

SPRZEDAŻ: Warszawa, Senatorska 29. 
TELEFON 277-42. 

FABRYKA: Grodzisk Maz., Fabryczna 11, 
. .i TELEFON 39. 

POLE O A: 
K011.PLETNE WYEK WIPO\Vf\NIE. STRH.ŻY POŻARNYCH 

! . 

FABRYCZNYCH, 11IEJSKICH i WIEJSKICH. 

ZAKLADY MECHAN-ICZNE 

,,URSUS" 
SPÓLKA AKCYJNA 

Centrala: Warszawa, ut Skierniewicka 27/29 telefon 171-06 

Poleca 

WSZELKIE TYPY SAMOCHODÓW STRAŻACKICH, 

pogotowia rekwizytowe, 
polewaczki, 

ciężarówki 2 1
12 i 3 tonn., 

ZAOPATRZONE W HAMULCE WESTINGHOUSE'A, 

Niezrównanej jakości, Jedyne na nasze drogi. 

Dogodne warunki spłaty Doaodne warunki spłat:Y 

-- -- - -

Redakcja i Adm i n is tra c j. a: Warszawa, ul. Krucza Nr. 40 m. 27, tel. 125-42, tel. osob. redaktora 154-45. 
Ko,nto w P. K. O. Nr. 235. 

-
Prenumerata: Rocznie (z przesyłką) Zł. 24. Półr-ocznie Zł. 12.50. Kwartalnie Zł. 6.50. Ceny ogłoszd na żądanie. 

Kom i te t Red a kc yin y s ta n o w i - p, p.: Dr. Piotr Wielgus (przewodniczqcy ) , inż. Stanisław Arczyński, na,cz. "nsp. 

Szymon Jarnszews.ki , kpt . Jerzy Misiński, red. · Stanislaw Pągowski , inż. Józef tuliszkowski, inż. Stanisłmv 

Waligórski i dyr. Boleslaw Wójcikiewicz. 

Rękopisy bez podpisu 

autora nie s<\ przez Re­

dakcję uwz~lędniam~. 

P .·ze druk art-vkułów do 
zwolo,ny Jedynie za zgo­
dą Redakcji otraz z po-

daniem źródła. 

WYDA WCA: Głów.ny Związek Strażr Pożarnych R. P. 

Rękopisów nadesłanych 

Redakcja nie zwraca . 

Za dział os!łoszeń Ra · 

dakcja nie odpowiada 

Redaktor od pow. i kierownik wydawn. Stanisław Pąiow1kł 

Druk. Zakł. Druk. W. Pickarniaka, Ordynacka 3, tel. H-59. 


